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P o n iż ć j u m ie sz czo n a  m o w a ks. J a ż ­
dżewskiego w y s z ła  w  o s o b n e j  o d ­

b i t c e  i n a b y ć  j ą  m o ż n a  z a  p o ś re d n ic tw e m  

n asze m  \  e g z e m p la rz  p o  X  Sgr., e g zPh 

z a  lO  sgr.
Ekspedycya „Wiarusa.“

Ks. Jażdżewski
pow iedział mowę w sejm ie prusk im  podczas obrad 
nad  wnioskiem do praw a o zarządzie m ajątków  
kościelnych. Mowę tę  podajem y w całćj rozcią­
głości, a  zwracam y uwagę czytelników szczególnie 
na te ustępy, w których k ap łan  prawdziwie polski, 
zaznacza stanow isko posłów  naszych w sejm ie w 
obec stronnictw  niem ieckich. T ak  przem aw ia pa- 
tryo ta , tak  przem aw ia m ąż, rozum iejący stósunki 
polityczne i godność naszój sprawy.

Mowa ks. Jażdżew skiego brzm i ja k  następu je:
Panow ie! P rzy  wczorajszych obradach roz­

trząsano  gruntow nie zasady, na jak ich  opartym  
je s t przedłożony projekt. W yznaję otw arcie, że 
zgadzam  się w ogóle z wywodami p. deputow ane­
go R eichenspergera (poruszenie na lewicy), i d la 
tego nie będę tu  więcćj pow tarzał tego, co mój 
szanowny wypowiedział kolega, ale p ragnę ty lko  
zwrócić uwagę na jeden punkt, co do k tórego  nie 
zupełnie zgadzam  się z p. R eichenspergerem  t. j* 
co do oświadczenia jego, że sporną je s t jeszcze 
kw estyą, k to  je s t osobą praw ną pod względem 
własności kościoła. (O ho! z lewicy.) Mojem zda­
niem —  a  to  je s t  nie ty lko  moje zdanie, ale za­
sada kanonicznego praw a — kościół katolicki pod 
m ajątkow ym  względem je s t  u n i v e r s i t a s  o r d i -  
n a t a  (powszechność rządna), k tórćj rep rezen tan­
tam i w hierarchicznym  po rządku  są  Papież i b i­
skupi, a na mocy przysługującego im praw a ad­
m in istru ją  kościelnym  m ajątk iem  w swych dyece- 
zyach. J e s t  to zasada praw na, k tórćj od wieków 
trzym ał się kościół. Ju ż  Papież G rzegorz W ielki 
zaznaczył bardzo w yraźnie zasadę tę, nazywając 
cały m ajątek  kościelny w łasnością powszechnego 
kościoła. P raw dą jest, że z biegiem  czasu, gdy 
kościół coraz bardzićj się rozpow szechniał, oka­
za ła  się po trzeba pewnego uporządkow ania kościel­
nego m ajątku  co do pojedynczych jego części, i 
d la  tego sobór trydencki na 22 sesyi cap. 9 wy­
raźnie ośw iadczył: b e n e f i c j a  u n i u s  d i o c e s i s  
n u l l a  d e  c a u s a  u n i a n t u r  b e n e l i c i i s  a l te -  
r i u s .  (M ają tk i jednćj dyecezyi nie m ogą być z łą ­
czone z m ajątkam i innćj.) S tało się to  jedynie, 
ja k  pow iedziałem , celem zaprow adzenia z u p e ł ­
n e g o  porządku  w adm inistracv i kościelnego ma­
ją tk u .

Jeżeli dalćj ze stanow iska mego n a r o d o w e g o  
zapatryw ać się będę na zasadę praw ną kościoła 
polskiego, m uszę wam  powiedzieć, panowie, że 
ja k  daleko sięga nasza polska h istorya, nikomu 
ani na myśl nie przyszło zaprzeczać, jakoby  m a­
ją te k  kościelny polskiego kościoła nie był równo­
cześnie w łasnością powszechnego kościoła. Tćj 
zasady praw nćj trzym am y się i dzisiaj i trzym ać 
jć j się będziem y dopóty, dopóki w ogóle będziemy 
m ieli prawo przem aw iania w tej m ierze. W naj­
nowszych czasach od ją ł rząd  p rusk i przez sekula- 
ryzacyą tem u polskiem u kościołowi znaczną część 
m ajątku  darowanego m u przez naszych ojców. Co 
się dzieje z tym  m ajątkiem , o tem  nic nie wiemy, 
wiem y tylko, że nie służy ani naszem u kościoło­
wi ani naszym  n a r o d o w y m  interesom . D epu­
towany D auzenberg pow iedział w dniu wczorajszym, 
że ze swego stanow iska może z r a d o ś c i ą  p o ­
w i t a ć  n i e k t ó r e  o r z e c z e n i a  p r o j e k t u ,  i że 
w ogóle cały p ro jek t przyjąć można. Pozwolę

sobie zwrócić uwagę wysokićj Izby na to, że je ­
żeli p ro jek t stan ie się prawem , tylko w takim  
razie może być przyjętym  przez katolickie gminy, 
jeżeli kościół kato licki przez reprezentantów  swych 
praw o to zatw ierdzi.
(W esołość na lewicy. Głosy z c e n tru m : Bardzo 
słusznie.) Jeżeli przecież kościół kato licki nie 
przyjm ie tego praw a, w takim  razie nie będzie 
mogło być wprowadzonem  w życie. (Żywe p ro te­
sty  z lewicy.)

Panow ie przeczycie tem u ?! (Głosy z lewicy : 
Tak!) Sądzę, że powinniście byli nabyć już dość 
dośw iadczenia w tćj m ierze, o ile tak  zwane ko- 
ścielno-polityczne ustawy uchwalone przez wysoką 
Izbę, m ogą liczyć na uznanie katolickićj ludności. 
P raw a te  istn ieją a ja k  to  deputowany Reichen- 
sperger zauważył, ludność kato licka uznaje je. 
Musi je  uznać, ale nie może przyłożyć^ ręk i do 
w prow adzenia ich w życie dopóty, dopóki je s t  lu ­
dnością katolicką.

Zaznaczywszy z mćj strony  ogólną zasadę, nie 
chcę się dłużćj rozwodzić nad tem , k to  wedle 
zasad kościoła i praw a kanonicznego je s t osobą 
p raw ną co do kościelnego m ajątku , ale w obec 
oświadczeń m in istra  oświecenia co do nieporządków  
adm inistracyi kościelnego m ajątku w naszćj arcki- 
dyecezyi, czuję się w obowiązku słów  k ilka po­
wiedzieć. P an  m inister wyznań przytoczył nam 
w dniu wczorajszym k ilka przypadków, w których 
plehani mieli źle adm inistrow ać kościelnym  m a­
ją tk iem . —  N asam przód zwrócę uwagę na to, że 
spraw ozdanie radzcy ziem iańskiego N ollau uważam 
nie już  za niezasługujące na w iarę, ale za nie­
prawdziwe. P rzed łożę tu  panom ogólną zasadę, 
ja k ą  wyczytałem  w dziele sławnego angielskiego 
męża stanu. —  Otóż pow iada B u rk ę : „N ie w ie­
rzę nigdy tym, co źle mówią o ludziach, k tórych 
chcą złupić.“ (Oho! śmiechy na lewicy. Głosy 
z centrum ! Bardzo słusznie.)

P anow ie! Rozwinę to w yrażenie B urkego nieco 
praktycznie. B urkę powiada dalej: „Przypuszczam , 
że wymienione błędy są zmyślonemi albo przynaj- 
mnićj przesadzonem i, skoro  z ukaran ia  tych ludzi 
m a korzyść wyniknąć. N ieprzyjaciel je s t złym  
św iadkiem .“  B urkę powiada dalćj, obawiam ęię 
ty lko  zacytować tu  dosłownie to zd a n ie ; bo mówi 
on dalćj:" k to  chce złupić drugich, je s t jeszcze 
gorszym  świadkiem. Otóż, panowie, kom isarze p. 
m in istra  wyznań chcą złupić duchowieństwo obu- 
dwóch naszych dyecezyi. (Oho! Niepokój n a  ler 
wicy.) Jaw n ą  je s t rzeczą, panowie, że król. ko ­
m isarze adm inistru jący dwoma dyecezyam i G nie­
źnieńską i Poznańską, postępują z duchownymi 
tych dyecezyi z ja k  najw iększą bezwzględnością. 
N apastow ani jesteśm y przez tych panów i oska­
rżan i w różny sposób dla tego, że kom isarza pań­
stwowego nie chcemy uznać za wicebiskupa. Ju ż  
w przeszłćj kadencyi powiedziałem  i dzisiaj raz  
jeszcze to  pow tarzam , że my w naszćj archidye- 
cezyi znamy ty lko jednego biskupa, a  tym  bisku­
pem je s t h r. Ledóchowski. Jego tylko możemy 
słuchać lub przezeń wyznaczonych osób. Ponie­
waż w sm utnem  znajdujem y się położeniu, będąc 
w kolizyi z praw am i państwowemi, panowie ko­
m isarze przeto  postępują sobie z nam i w sposób 
nieznany i niesłychany na polu adm inistracyjnem . 
(Poruszenie.) R adzca ziem iański Nollau p rzesła ł 
m inistrowi wyznań spraw ozdanie z adm inistracyi 
m ajątku  kasy konsystorskićj i ta k  się w niem 
w yraził:

„ Ja k  się rzeczy m ają z adm inistracyą m a­
jątków  poszczególnych parafii, nie^ m ożna 
bvło jeszcze się przekonać, a  nadzór w tćj 
m ierze przełożonych duchownych rów nał się 
zeru  i ograniczał się na zatw ierdzeniu e ta tu , 
którego  n ik t bliżćj nie roz trząsa ł. W  p a ra ­
fiach ty lko pa trona tu  fiskalnego w ładze p ro ­
w adziły porządne rachunki, we w szystkich

innych parafiach zależało li od woli plebana, 
czy i jak  chciał sk ładać rachunki.*

Zaprzeczam  tem u, panowie, jak  najmocnićj. Od 
9 la t jestem  adm inistra torem  kościelnego m ają tku  
i znam  stósunki nie tylko mćj najbliższćj okolicy, 
ale i obudwóch naszych archidyecezyi dość dokła­
dnie i otw arcie wyznaję, że władze duchowne s u ­
r o w e  naw et były pod względem adm inistracyi 
kościelnego m ajątku . Że pomimo tego tu  i ow­
dzie pew na m ogła zajść nieregularność, to  nicze­
go n ie  dowodzi, a  zdarza się to  n ieraz we wszy­
stk ich  gałęziach adm inistracyi. Jeżeli więc 1, 2, 
3 lub 4 proboszczy nie było dość punktualnym i 
w adm inistracyi kościelnego m ajątku , nie m ożna 
za rzu tu  tego na ca łą  rozciągać dyecezyą, ja k  to  
uczynił p. kom isarz. P an  m in ister wyznań zacy­
tow ał nam  w dniu wczorajszym nazw iska trzech 
proboszczów, k tórzy  ju ż  n i e  ż y j ą  i b r o n i ć  
s i ę  n i e m o g ą .  Tym  sposobem, panowie, mo­
żna wiele puścić w św iat, nie obawiając się spro­
stowania, bo oskarżone niejako przed tą  tu  Izbą  
osoby już  się bronić nie mogą. (Poruszenie.)

Gdyby to  is to tn ą  było praw dą, co p. m in ister 
wyznań tu  opow iadał, jestem  ja k  najm ocnićj p rze­
konany, iż w ładza duchowna byłaby do surowćj 
pociągnęła odpowiedzialności duchownych, zanie­
dbujących swe obowiązki, gdyhy by ła o tem  wie­
działa.

(Oho! Niepokój.)
Pan m in ister wyznań zrob ił nadto uwagę, że 

w G nieźnie toczył się proces o sprzeniew ierzenie 
dotykający blizkich k ó ł kap itu ły  gnieźnieńskiej. 
U w aga te  w ym ierzoną by ła  przeciw  jeneralnem u 
wikaryuszowi archidyecezyi gnieźnieńskićj, kano­
nikowi Dorszewskiem u. —  Od la t mych dziecię­
cych znam  tego sędziwego kap łan a  a w całćj dye­
cezyi je s t  tylko jedna opinia, że należy on do 
najszlachetniejszych duchownych obydwóch arch i­
dyecezyi, i jeżeli przeciw  tem u sam em u k ap łan o ­
wi wytoczono proces o sprzeniew ierzenie, n ie  
je s t tego powodem wina jego, ale nieprzyjaciel, 
którego ma w kapitu le  a  k tórego  popiera król. 
rząd . Je s t nim  kanonik  D uliński. K ap łan  ten, 
z bólem tylko i wstydem  wymieniam, panowie, 
jego nazwisko, był bowiem moim nauczycielem, 
nie pow stydził się robić ks. kanonikow i Dorszew­
skiem u ja k  największych zarzutów  i zadenuncyo- 
wać go do w ładz państwowych! I  jak ież  były 
tego następstw a? A k ta  śledcze wykazały zupełną 
niewinność oskarżonego, wykazały nadto, że wszy­
stko  to, co dom sie ro t w Gnieźnie posiada, oddał 
m u w ja k  najrzetelniejszy sposób. M am to m oc­
ne przekonanie, że denuncyanta dyecezyą nasza 
w nieszczególnćj zachowa pam ięci, a  za to  m ąż, 
k tó rego  nazwiska tu  nie przytoczono, lecz w ska­
zywano dość wyraźnie, gdy umrze, spoczywać bę­
dzie w pokoju żałowany przez wszystkich i op ła­
kiwany przez sieroty, k tó re  m iał pokrzywdzić.

(Braw o! z centrum .)
U w ażałem  za mój obow iązek, poruszyć tę  

spraw ę w tć j wysokićj Izbie, bo nie mogę ścier- 
pieć, aby niesłuszn ie szarpano dobre imię sz la­
chetnego kap łana . *'•.

P rzedłożyłem  na w stępie zasadę, jakićj trzy ­
mam y się w obydwóch naszych archidyecezyach. 
D eputow any W in d th o rst z B ielefeldu oświadczył 
wczoraj, że skoro przedłożony p ro jek t stan ie  się 
prawem , gminy z najw iększą ochoczością obejm ą 
zarząd  kościelnych m ajątków. Co się) stan ie , nie 
wiem, panowie, ty le przecież pewna, że z mego 
stanow iska chętnićj widziałbym zupełne wyzućie 
nas z kościelnych m ajątków , niż abyśm y m ieli 
być p ł a t n y m i  p r z e z  g m i n y  w sposób, ja k  
tego sobie życzy rząd  królew ski.

(N iepokój.)
Praw o to  jest, m em  przekonaniem , wypływem 

ustaw  majowych. Król. rząd  przekonał się, że 
na dotychczasowćj drodze nie skończy sprawy z



kościołem katolickim. Dla tego przedkłada lep 
gminom, aby je nań schwytać. Sądzę przecież, że 
gminy nie dadzą się nań schwytać i że może rząd 
król. będzie z m u s z o n y (!!?) wziąć w swe ręce 
kościelny majątek. Mogę tylko na to powiedzieć 
rządowi: Niech mu będzie na zdrowie!

(Wesołość.)
My i bez kościelnych majątków nie utracimy 

wpływu na nasze gminy.
(Gosy z lewicy: No! no!

Panowie się dziwicie?! Otóż powiem wam, 
że najuboższe duchowieństwo na świecie, irlan­
dzkie, wywiera największy wpływ na lud.

(Głosy z centrum: Wielka prawda.)
Poznałem tamtejsze stosunki dość dokładnie i 

mogę was zapewnić, panowie, że tam właśnie, 
gdzie duchowny jest najuboższym, gdzie żyje z 
jałmużny gminy, wywiera wpływ największy. Czy 
przez to odjęcie nam kościelnego majątku wpływ 
nasz upadnie, wątpię bardzo. Co się mnie tyczy, 
otwarcie oświadczam, że wolę największą biedę z 
zachowaniem czci, niż największe bogactwa z nie­
sławą pożywać.

(Brawo! z centrum.) 
i w tćj mierze mogę oświadczyć w imieniu mych 
rodaków, że nasze gminy, nasze katolickie, pol­
skie gminy, nie przyjmą samorządu z rąk  pru­
skiego rządu bez zezwolenia przełożonych du­
chownych.

Nie będę dalćj poruszał tćj kwestyi i dotknę 
tylko jednćj uwagi resp. wyrażenia deputowanego 
z Bielefeldu. Mówca ten nazwał nas polską frak- 
cyą, filią frakcyi centrum. Inni w tćj wysokićj 
Izbie jak i w parlamencie odpowiedzieli po kilka- 
kroć już na to, a pomimo tego powtarza się ten 
zarzut, który nie tyczy się nas, polskiego koła, 
ale raczćj frakcyi centrum. Panowie! My już z 
tćj przyczyny nie możemy być filią frakcyi cen­
trum, bo frakcya polska tćj Izby daleko s t a r ­
s z a  jest aniżeli stronnictwo centrum. Od lat 25 
już jesteśmy f r a k c y ą  p o l s k ą  tćj Izby i po­
zostaniemy nią dopóty, dopóki zrządzenie Boskie 
każe nam zaliczać się do państwa, do którego 
mamy nieszczęście należeć.

(Poruszenie.)
Panowie! Może jesteście zadowolnieni z nas.

(Głosy: Nie!)
A le  m y  n i e j e s t e ś m y z  was zadowoleni. 

(Deputowany Miquel: Jesteśmy zadowoleni z wa- 
szćj szczerości a więc i z was.)

Powiedziałem już, że nie jesteśmy filią frakcyi 
centrum; szanujemy tych panów wielce i jesteśmy 
im wdzięczni, że dzisiaj jako towarzysze niedoli 
podają nam rękę, gdy praw naszych narodowych 
bronimy w tćj Izbie,

(Słuchajcie! słuchajcie! po lewicy.) 
ale i wam, panowie, będziemy wdzięczni, jeśli i 
wy to samo uczynicie (Oho! po lewćj stronie.) i 
prosimy was, abyście w obec nas tą  samą kiero­
wali się sprawiedliwością, jakiej dla siebie rościcie. 
Jeśli wymierzycie nam, panowie, w tćj wysokićj 
Izbie ową sprawiedliwość, w takim razie nie bę­
dziemy i na polu politycznćm znali żadnćj różni­
cy między posłami centrum, stronnictwa national- 
liberałów, stronnictwa postępowego i innych stron­
nictw. W tych więc tylko stósunkach możemy 
pójść razem z wami na polu politycznem. Cele,

Trzy godziny

SĄDÓW BOŻYCH
nad d u m ą  K r z y ż a c k ą .

(Bitwa p. Grunwaldem wedle opow. K. Szajnochy.)

(Ciąg dalszy.)

Obiedwie połowy armii składały się z po­
mniejszych zastępów czyli chorągwi, złożonych 
zwyczajnie ze stu, najwięcćj dwuchset rycerzy 
konnych i pewnćj liczby pieszaków. Każda cho­
rągiew dzieliła się następnie w kilka coraz szczu­
plejszych pocztów a kilka chorągwi razem, zwła­
szcza w wojsku litewskiem, szykowało się „staro­
dawnym zwyczajem14 w klin. U węższego przodu 
czyli „przedszpicy44 takiego klinu stał doborny 
poczet nąjzawołańszych rycerzy, ochotników, zwa­
nych rycerstwem „przedchorągiewnem44, ile że do­
piero za niemi nieśli chorążowie chorągwie. Ka­
żdy ,,znak“ słuchał nadto rozkazów osobnego do- 
wódzcy, a w wojsku litewskiem bywał on tak u- 
stawiany, iż szpica i ściany oboczne jeżyły się żoł- 
nierstwem w należytym rynsztunku 1 na dzieł­

ku którym zdąża tutaj frakcya centrum, r ó ż n i ą  
s i ę  o c a ł e  n i e b o  o d  n a s z y c h  c e l ó w ,  
panowie tamci reprezentują interesa ludu pruskie­
go, ludu niemieckiego, my zaś nie jesteśmy z tych 
prostych przyczyn rzecznikami owych interesów, 
iż nie jesteśmy Niemcami i n i e c h c e m y b y ć  
N i e m c a m i ;  — my jesteśmy przedstawicielami 
naszych polskich interesów i będziemy tak długo 
stać na ich straży, dopóki obrona ta będzie nam 
możliwą i potrzebną. Do tego zaś nie są powo­
łani panowie z centrum — Możemy iść z nimi 
ręka w rękę na polu kościelnem i pójdziem nie­
zawodnie razem a to nie dla tego, że da się to 
pogodzić z zasadami stronnictwa centrum, lecz że 
zapatrywanie nasze z wspólnćj czerpiemy wiary, 
z źródła wspólnćj konstytucyi kościoła katolickie­
go, który jest zarazem naszą chlubą narodową — 
ot i cała przyczyna, iż idziemy wspólnie z posła­
mi stronnictwa centrum. Jak już nadmieniłem, 
cele nasze są różne i dla tego nie możemy iść 
ręka w rękę z tymi panami w sprawach p o 1 i- 
t  y c z n ć j natury.

Kończę, panowie, tem, że niepodobna mi przy­
rzec wam imieniem moich rodaków, iż w razie 
przeprowadzenia owćj ustawy poddamy się jćj 
chętnie i z rezygnacyą. Jeżeli rząd królewski 
doprowadzi tak daleko, że przedstawiciele kościoła 
katolickiego przyjmą rzeczoną ustawę, w takim 
razie i my jćj się poddamy; gdy to zaś nie na­
stąpi, w takim razie i my, jak to już powiedzia­
łem, odwrócimy się od nićj, choćby nawet groziły 
nam z tego powodu pod względem majątkowym 
największe klęski. Jeśli rządowi pruskiemu zach­
ce się zabierać majątki podarowrane kościołowi 
katolickiemu przez naszych przodków, poddamy 
się i w takim razie twardćj konieczności

Wszakżeż rząd pruski ogołocił już nas z nie­
jednego, wyciągając swą rękę nie tylko na pole 
naszych praw narodowych, lecz i mienia kościel­
nego; niech mi będzie jeno wolno przypomnieć 
okoliczność, iż w walce naszych biskupów zabrano 
bardzo znaczną część majątku kościeinego, a jeśli 
królewski minister zwrócił wczoraj na to uwagę, 
iż pozostawione jeszcze kościołowi dobra admini­
strowane bywają w sposób, że policva zmuszo­
ną jest interweniować i usuwać budynki znajdu­
jące się na gruncie będących częścią majątku ko­
ścielnego, toć, ubolewając nad tem, zapytać mi 
się godzi, czyja w tćj mierze wina? Mniemam — 
że wina spoczywa tutaj po stronie rządu (wesołość 
po lewćj stronie), bo jeśli rząd ten ogranicza 
własność seminaryów w taki sposób, że okruszyny 
te zaledwie wystarczają na utrzymanie młodych 
alummów, nie należy się dziwić, że władze du- 
chowne nie mogą się bawić w budowanie.

Stawiam się przeto na stanowisku, jakie jedy­
nie jest mi możliwe w skutek pozycyi mojćj w 
kościele katolickim. Pozycyą tę utrudniają nam 
na wszelki możliwy sposób i robią, co mogą, byle 
nas [wyprzeć i wypędzić. Jeśli ustawa ta ma u- 
porządkować stósunki majątkowe kościoła katoli­
ckiego, pytam się was panowie, na co się to przy­
da, gdy ci właśnie, co mają być przedstawicielami 
kościoła: księża i biskupi, wydaleni zostają ze 
swych dyecezyi, ze swoich parafii? Jeśli kościół 
ogołoconym zostanie z księży, toć w takim razie 
na nic się nie przyda administracya majątku ko-

niejszych koniach, środek zaś nadziewano zgrają 
poślednićj uzbrojoną.

O ile z lesistem położeniem miejsca zgadzało 
się, stanęły wszystkie chorągwie obudwóch skrzy­
deł po części na widoku po części też w zaro­
ślach, według zwyczajnego podania w trzech nie­
zmiernie rozciągłych rzędach, inaczćj , hufach.44 
— Pierwszy z tych hufów zwał się powszechnie 
„czelnym44, następny „walnym44. Uformowały się 
z nich dwie „ulice44 wojskowe, po których od je ­
dnego końca skrzydeł po drugi przebiegał główny 
szykownik bitwy, Witołd. Uderzona jego marso­
wym widokiem imaginacya narodu przypomniała 
sobie przez długie lata tę wielką chwilę, śpiewa­
jąc o synu Kiejstutowym w starćj pieśni rycer- 
skićj: „Idzie Witołd przez ulicę; Przed nim nio­
są dwie szablice44 — godło najwyższćj władzy wo- 
jennćj.

Cała lustrowana przezeń linia bojowa rozcią­
gała się temi trzema hufami a dwoma ulicami w 
szerokość małćj mili. Liczono w skrzydle i woj­
sku polskiem chorągwi 50, w skrzydle i wojsku 
litewskiem 40. W wojsku polskiem powiewały 
na chorągwiach znamiona różnego kształtu, ró- 
żnćj barwy i różnych właścicieli. Były tam cho­
rągwie czyli znaki nadworne, ziemskie, pańskie i 
zagraniczne. Najpierwsze miejsce, nawet przed 
dwoma znakami nadwornemi, trzymała chorągiew 
„ziemi44 krakowskićj o białym orle w koronie. 
Prowadził ją  osobiście miecznik krakowski i he­
tman wojska polskiego Zyndram a przed sztan­
darem w ręku Marcisza z Wrocimowic herbu

ścielnego, i w tym razie bynajmmćj nie odpowiada 
swojemu zadaniu.

Jeśli, panowie, postaracie się o to. aby mo- 
żebnem było pozostać i nadal wśród 'obecnych 
stosunków na naszem stanowisku, w takim razie 
być może, że znajdzie się sposób przeprowadzenia 
i n a  t e m  p o l u  p e w n y c h  z m i a n  ale dopó­
ki ustawodawstwo państwowe nie przestanie przy­
nosić szkody kościołowi katolickiemu w jego słu­
gach, dopóty rzeczą jest obojętną, 'czy majątek 
kościelny w ten lub ów sposób będzie admini­
strowanym (brawo na ławach polskich).

KORESPONDENCYE „W IARUSA .44

Z Bukowskiego, 15 lutego.
(Kółko rolnicze.)

Od dawna zapowiedziane przyszło nareszcie do 
skutku założenie Kółka rólniczego w Buku dnia 
14 bm. Udział był liczny, przystąpiło do Kółka 
przeszło 60 członków. Do Zarządu wybrano pre­
zesem pana W. S z u b e r t a  z Wielkiej wsi, wice­
prezesem p. K a c z m a r k a  z Dobieżyna, sekre­
tarzem p B r z e s k i e g o  z Wojnowic, skarbni­
kiem p. C h o r l ę  z Kozłowa. Po ukończonych 
wyborach miał p. Szubert pouczającą rozprawę
0 mierzwie. Składki opłacają członkowie w ilości
1 tal. rocznie, złożono 22 tal. 10 sgr. Kółko to 
zawdzięcza swe zawiązanie p. Wł. Szubertowi, 
który pierwszy dał do tego podnietę i członków 
pozyskać umiał. Cześć mu!

Ze świata.
Niem cy. Wniosek Koła polskiego o zawie­

szenie postępowania karnego przeciw ks. dr. Jaż­
dżewskiemu na czas kadencyi sejmowćj, przyjął 
sejm na posiedzeniu czwartkowem, poczem przy­
stąpił do obrad nad ordynacyą drożną, którą po 
krótkićj dyskusyi przekazał komisyi złożonćj z 
28 członków.

Następnie obradowano dalćj nad budżetem 
państwa a mianowicie nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przyczem deputowany Schor 
lemer-Alst, członek stronnictwa centrum, kryty­
kował ostro zakaz kościelnych procesyi i rewizye 
policyjne w katolickich Stowarzyszeniach. Mini­
ster spraw wewnętrznych hr. Eulenburg odpowie­
dział na to, że zakaz kościelnych procesyi wyda­
nym został na ogólne żądanie, gdyż takowe stoj? 
na przeszkodzie komunikacyi miejskićj. Co zaś 
do Stowarzyszeń religijnych, oświadczył minister 
że dep. Schorlemer-Alst może wystąpić z odnośną 
interpelacyą. .,

Przy dalszych obradach nad budżetem podniósł 
dep. Windthorst wielkie koszta, jakie nowo uchwa­
lone prawa za sobą pociągają, bo np. wynagro­
dzenie dla urzędników stanu cywilnego kosztu > 
państwo 229,500 marek; a koszta rejestrów c - 
wilnych wynoszą 226,500 marek.

— Zdrowie cesarza Wilhelma znacznie się po­
lepszyło.

—  Pogłoski o zamierzonem usunięciu się ks.

Półkoza stali w poczcie „przedchorągiewnyro44 naj- 
zawołańsi rycerze kraju: Zawisza Czarny Sulim- 
czyk, Floryan z Korytnicy Jelitczyk, Domarat z 
Kobylan Grzymalita, Skarbek z Gór Habdank, 
Paweł Złodzićj z Biskupic herbu Niesobia, Jan 
Warszawski Nałęcz, Stanisław z Charbinowic Su- 
limczyk i Jaxa z Targowiska Lis.

Drugie i trzecie miejsce zajmowały znaki na­
dworne, jeden o podwójnym krzyżu litewskim — 
drugi, złożony z dworzan, o pogoni litewsk'ćj. 
Pod czwartą chorągwią z wizerunkiem św. Je­
rzego, zwyczajnego patrona wszystkich ochotni­
ków rycerskich stało rycerstwo zagraniczne, po 
większćj części z Moraw i Czech, składające 
oprócz tego całą chorągiew 49 tą i niektórym in­
nym jeszcze chorągwiom poprzydzielane garstka­
mi. Szesnaście chorągwi o herbach ziemskim 
składało się z pospolitego ruszenia szlachty zit u 
różnych, pomiędzy któremi widziałeś 4 ruskie, 
mianowicie ziemię przemyską o jednym znaku, 
lwowską o jednym, halicką o jednym i podolską 
o trzech. Pod chorągwiami dwudziestą pierwszą, 
drugą i trzecią znajdowały się posiłki mazowieckie 
książąt Janusza i Ziemowita. — Dwie chorągwie 
następne należały arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
Mikołajowi z Kurowa i biskupowi poznańskiemu 
Wojciechowi herbu Jastrzębiec.

Byli to j e d y n i  duchowni polscy, którzy 
przykazaną statutem pomocą zbrojną przyłoży’ 
się do wojny teraźniejszćj. Bądźto na samych 
pieniężnych poprzestając posiłkach, bądź też z 1 
bawy mściwego pustoszenia kościelnych dóbr przez



Bismarka z widowni politycznćj po 25 letnićj pra­
cy ciągle się powtarzają. Jako przyszłych nastę­
pców księcia wymieniają ks. Hohenlohe, p. Be- 
nigsen, marszałka pruskiój Izby deputowanych 
lub p. Radowitz, nadzwyczajnego ambasadora w 
Petersburgu, którego ks. Bismark szczególnem 
podobno zaszczyca zaufaniem. Niemieckie gaze­
ty proponują, aby ks. kanclerz nadal jeszcze za­
trzymał ster rządów, a tylko główne i najcięższe 
prace zdał na wybrane przez siebie osobistości.

— W skutek ogłoszenia encykliki papiezkićj 
redaktorowi „Germanii11 wytoczono proces o wzy­
wanie do nieposłuszeństwa przeciw prawom pań­
stwa; na wniosek prokuratoryi zabrano zarazem 
■dotyczący numer rzeczonćj gazety.

— Co do poboru rekrutów w roku bieżącym, 
postanowiono, że tenże ma nastąpić we wszystkich 
oddziałach wojska między 1 a 6 listopada. Woj­
skowych zaś, przechodzących w tym roku do re­
zerwy, ma się rozpuścić w oddziałach wojska, 
które będą miały udział w ćwiczeniach jesiennych, 
pierwszego a najpóźnićj drugiego dnia po ukoń­
czeniu ćwiczenia, w innych oddziałach zaś 18 
września.

Ziemie polskie. O gromadzeniu wojska 
w Królestwie Polakiem piszą z guberni płockićj 
do „Gazety Tor.“: . . . .

Nagromadzenie niesłychanych tu su wojsko­
wych i połączone z tem wieści ustawiczne poru­
szają umysły ludności tutejszćj. Nie wdając się 
w opowiadanie pogłosek, donoszę wam tylko, co 
z antentycznego mam źródła. Głównie zgroma­
dzono siły wojskowe w powiatach mławskim, li- 
pnowskim i nieszawskim a więc tuż nad kordo­
nem pruskim, podczas gdy odstąpiono zupełnie 
od zamiaru ściągnięcia sił wojskowych nad kor­
don austryacki (galicyjski), a to od czasu, gdy 
rząd wiedeński zaniechał projektu obwarowania 
Krakowa i Przemyśla. W związku z tem nagro­
madzeniem wojsk pozostaje zamiar zaniechania 
budowy kolei mławsko-malborskićj po tćj tu stro­
nie kordonu, podczas gdy po stronie pruskiój 
bardzo gorliwie nad tą koleją pracują. Rosyjskie 
ministerstwo wojny wydało podobno opinią, że ze 
względów strategicznych kolej ta nie przydatna 
dla Rosyi. A dalćj w związku z owym faktem 
pozostaje fakt inny, opisywanie terytoryum nad- 
kordonowego z tamtój tj. z pruskiój strony, przy 
czem uwzględniają szczególnićj łąki i paśniki. — 
Wreszcie podaję wam jeszcze wyrażenie jednego 
z wyższych oficerów sztabowych, który rzekł: „Mó­
wią Niemcy, że nie mamy dobrój konnicy; my 
im pokażemy, co to jest nasza konnica.*4

Rosya. Ministeryum dróg i komunikacyi 
przedłożyło projekt do budowli nowej sieci kolei 
żelaznych, których ogólna przestrzeń długości ma 
wynosić 8000 wiorst (7 wiorst =  1 mila). Wy­
budowanie tych kolei ma nastąpić w przeciągu 
kilku lat. Najprzód rozpoczętą zostanie pierwsza 
kolej syberyjska czyli uralska; co do kierunku 
tejże jeszcze nic pewnego nie ustanowiono.

Francya. We Francy i oczekiwane poro­
zumienie się umiarkowanych stronnictw Zgroma­
dzenia Narodowego co do ustawy o senacie przy­
szło obecnie do skutku. Podług wiadomości 
„Agence Havas'*, po odstąpieniu ze strony mar­
szałka Mac-Mahona od żądania, aby sam wybie-

Krzyżakóę o d  w s z e l k i  ćj  w s t r z y m u j ą c  
s i ę  p o m c y ,  dali oni wyprzedzić się w tej 
mierze wszystkim obcym biskupom nieprzyjaciel- 
lskim, z których wszyscy dostawili po jednój cho­
rągwi wojskom krzyżackim. Po biskupie płockim 
Jakóbie pozostał tylko pokorny list do W. mi­
strza Ulryka „czciciela sprawiedliwości*1, z prośbą 
o niedozwolenie rabunku w „mnogich włościach 
biskupich.44 Krotofilny zaś biskup kujawski Jan 
Kropidło z b y ł  króla polskiego nadesłaniem 
p r o r o c t w a ,  które dowodziło z apokalipsy św. 
Jana , że Polacy odniosą tryumf.

Największą atoli potęgą zbrojną wsparli Ko­
ronę najzamożniejsi panowie świeccy. Podczas 
gdy z pospolitego ruszenia wszystkiój szlachty 
ziem polskich stanęło tylko 17 proporców, dwu­
dziestu dwóch panów magnatów koronnych uzbro­
iło swoim kosztem 22 chorągwi.

Zresztą świeciły teraz po największój części 
chorągwie nowych ulubieńców fortuny, nowych 
Korony dzisiejszój dygnitarzy, jak np. 26ta „pana 
krakowskiego44 Krystyna, 28ma wojew. pozn. Sę­
dziwoja Ostroroga, 29ta wojew. sędom. Mikołaja 
z Michałowa, 34ta Zbigniewa z Brzezia marszał­
ka, 42ga Krystyna z Kozichgłów kasztelana san- 
deckiegc itd. Wiele chorągwi przystawili ma­
gnaci skromnego potąd imienia w dziejach, lecz 
tem głośniejsi w wiekach następnych, jak np. 
30tą wojewoda sieradzki Jakób na Koniecpolu, 32gą 
wojewoda łęczycki Jan Ligęza z Bobrku, 38mą 
Dobiesław Oleśnicki, 45tą Mikołaj Kmita, 47mą 
Zaklika itd. Kilka znaków zawdzięczała Korona

rał część senatorów, zgodziły się rzeczone stron­
nictwa na zebraniu 18 bm. na tym fundamencie, 
że Zgromadzenie Narodowe ma mianować 75 do- 
dożywotnich członków senatu, podczas gdy resztę 
225 senatorów i to po dwóch w każdym departa­
mencie, mają wybierać rady jeneralne, rady ob­
wodowe. i delegowany rady municypalnćj.

Mac-Mahon w liście z 12 bm. wezwał ministra 
skarbu, aby cofnął projekt prawa w przedmiocie 
zniesienia a respective zmniejszenia pensy i wy­
służonych wojskowych.

Anglia. Złożony parlamentowi budżet woj­
skowy na r. 1875 wykazuje 14,177,700 fst., lecz 
w skutek nadzwyczajnych wpływów zmniejszony zo­
stał do 13,488,300 fst. W porównaniu z r. 1874 
wykazuje więcój o 192,400 fst. Siła wojsk lądo­
wych w połączonych 3 królestwach ustanowiona 
jest na 129,281 ludzi.

— Zawieje śniegowe w Anglii tak były silne 
w zeszłym tygodniu, że 12 przeszło pociągów 
kolei żelaznych musiało w różnych stronach no­
cować w polu. W jednym z nich, zgłodzeni i 
zziębnięci podróżni byli zmuszeni zarznąć wieprza, 
który razem z nimi podróż tę odbywał, a rozło­
żywszy ognisko, upiekli go i zjedli. Wysokość 
największa śniegu wynosi 20 stóp. Mnóstwo 
ludzi zmarzniętych znaleziono po drogach a ko- 
munikacya wstrzymana.

Szwecya Dnia 18 bm. spaliła się fa­
bryka zapałek „Wulkan44 niedajeko Goteborg. — 
Szkoda me je s t znaczną, ale 44 osób znalazło śmierć 
w płomieniach a 9 innych niebezpieczne odniosło 
rany.

Włochy. Do jednego z dzienników fran- 
cuzkicb piszą z Rzymu o Garibaldym:

Garibaldy zwraca ciągle na siebie uwagę pu­
bliczną. Prasa zapisuje wszystkie jego słowa i 
czyny, a bohater ludowy występuje w całkiem 
nowem świetle, które bynajmnićj popularności jego 
nie psuje. Złożenie przezeń przysięgi szczere i 
stanowcze, bytność u króla, wymówienie się od 
przyjęcia pewnych trybunów demagogicznych, scha­
dzki z p. Minghetti i kilku deputowanymi z pra­
wicy, jego wstręt do hałaśliwych demonstracyi i 
kilkakrotne upomnienia o utrzymanie porządku, 
wreszcie jego wyrozumiałość w obec Papieża i du­
chowieństwa, wszystko to dowodzi, że w duszy 
samotnika z Kaprery zaszła wielka zmiana i po­
zwala wątpić o wiarogodności owych gwałtownych 
odezw i wystąpień, jakie mu przypisywano.

Zmiana ta przynosi zaszczyt roztropności zna­
komitego patryoty; zdziwiła ona niesłychanie kon­
serwatystów, stanowiących większość narodu i stro­
pu zbiła stronnictwa krańcowe, które słabą mniej­
szość składają.

Jenerał obrał sobie na mieszkanie wilę Seve- 
rini położoną o małą milkę od Porta Salara, i 
zdaje się, że myśli pożegnać swoją Kaprerę, na 
którćj pobyt okazał się bardzo dla jego zdrowia 
szkodliwym. Tutaj podobno chce już stanowczo 
zamieszkać; tutaj chce się uchylić przed niewcze- 
snemi owacyami; tutaj przyjmuje codzień odwie­
dziny znaczniejszych członków senatu, Izby, ad- 
ministracyi i cudzoziemców bawiących czasowo w 
Rzymie; tu na koniec przyjmował w tych dniach 
p. Sella, dniem pierwej p. Minghetti.

Garibaldy powtarza wszystkim jedno i to sa-

takim imionom pańskim, które ani przeszłością 
ani przyszłością* nieutrwalone, zajaśniały tylko 
blaskiem chwili przelotnćj, jak np. 31szą, nade­
słaną przez jakiegoś magnata „z Obichowa44 i 40tą 
przez p. Marcina ze Sławska.

Pod dwoma osobnemi chorągwiami skupili się 
sami „stryjcowie44 dwóch starodawnych rodów 
herbowych, pod 46tą szlachetni bracia Gryfici, 
prowadzeni przez Zygmunta z Bobowy, podsędka 
krakowskiego, pod 48mą bracia herbu i zawo­
łania Koźlerogi* Ostatnią wreszcie chorągiew 
polską wyprawił dawny powiernik Wilhelmów i 
Jagiełłów a oszczerca Jadwigi, p. Gniewosz z Da­
le wic, teraz podstoli krakovvski. — Stała jego 
rota u szarego końca chorągwi polskich, jakoby 
wzgardzona przez rycerstwo krajowe, okryta wy­
łącznie żołdactwem cudzoziemczem, najętem za 
niedość zacnie nabyty grosz.

Od następnego po nićj znaku 5 Igo zaczynało 
się prawe skrzydło litewskie. Tam nad rotami 
nierównie rzadszemi i gorzćj uzbrojonemi powie­
wało 40 chorągwi, o jednym i tymżesamym her­
bie tj. o pogoni litewskićj, różniącej się tylko ró- 
żnemi barwy pola. Z tćj czterdziestki — ośmna- 
ście stanęło pospolitem uzbrojeniem bojarstwa 
różnvch ziem litewskich i ruskich mianowicie tro- 
ckićj, wileńskiśj, grodzieńskiej, kowieńskićj,“lidzkićj 
itp. Reszta składała się z hufców hołdownych i 
posiłków tatarskich. Dodać jeszcze należy pewną 
ilość artyleryi ówczesnej, która wszakże okazała 
się nam znacznie pośledniejszą od pruskiój, tak 
też uszła wcale uwagi kronik.

mo: mówi, że bynajmnićj nie przybył do Rzymu 
po to, aby się zajmować polityką. „Minęły te 
czasy, powiada; walczyliśmy za ideę, która najzu­
pełniej się ziściła; dokazaliśmy tego, że Włochy 
są zjednoczone i wolne, teraz trzeba się postarać 
o to, aby były silne i kwitnące; tutaj rozwija 
plany, jakie ułożył, co do kanalizacyi Tybru, od 
Rzymu do morza, i co do użyźnienia kampanii 
rzymskićj.

Projekt, rzucony przez Garibaldego, jest ol- 
brzymiem dziełem, które będzie kosztowało setki 
milionów, ale kto wie czy się wykonać nie da. 
Nikt prócz niego nie byłby w stanie doprowadzić 
tego do skutku; ale taki jest wpływ, jaki ten 
wielki obywatel wywiera na wszystkich, którzy się 
doń zbliżają, że jak słychać, już mu się udało po­
zyskać wielką liczbę przyrzeczeń, zaczynając od 
samego króla; aby zaś wam dać wyobrażenie o 
uczuciach, jakiemi jest ożywiony, mówią, że kie­
dy objaśniał swój plan jednemu ze słuchaczy, ten 
się odezwał: skoro kanał będzie skończony, powi­
nien się nazywać kanałem Garibaldego. — Nie, 
odpowiedział jenerał, powinien się nazywać kana­
łem Wiktora-Emanuela.

Nie znam zgoła szczegółów rzeczonego proje­
ktu, utrzymują jednak, że jednym ze środków wy­
konania ma być, aby użyto wojska do tych ogro­
mnych robót, których owocem byłoby utworzenie 
portu morskiego w Rzymie, położenie końca po­
wodziom, oraz zamienienie pustynnego Agro ro- 
mano w żyzną i urodzajną okolicę.

Gdyby jakiebądź ministeryum przedstawiło par­
lamentowi podobny projekt, byłby on bez namy­
słu odrzuconym. Popierany przez Garibaldego 
może będzie przyjęty, z baczeniem na położenie 
finansowe i z rozłożeniem wydatków na długi sze­
reg lat.

Z naszych  stron.

« Poznań, 22 lutego. W Towarzystwie prze- 
mysłowem tutejszem  będzie m iał dziś odczyt dr. Kuszte- 
lan: „O Żółkiewskich, Damłowiczack i Sobieskich.J

* S p raw a  P olsk a  i „Die Polen im Parlam ent44
wysłaliśmy do Klonówki, Stawu, Torunia, Zalesia. Panu 
S. (t. zaś zdajemy następujący rachunek: Pod podane- 
mi nam adresami niemieckich sąsiadów z okolicy i mia­
sta, wysialiśmy pod opaską ii 'i  fen niemieckich egzem­
plarzy 27 a 4 sgr., za resztę wysełamy mowy ks. J a ż ­
d ż e w s k i e g o  egzpl. 50.

* Spraw a Hugona G erstla  toczyć się będzie przed 
wydziałem karnym  tutejszego sądu powiatowego d. 18 
m arca rb.

* Z o k n a  dru g iego  p iętra  wyskoczył w sobotę 
rano przy ulicy Młyńskiej żołnierz na ulicę. Mocno 
poranionego odniesiono tdo lazaretu wojskowego.

* K s. biskupa Jan iszew sk iego  w piątek z wię­
zienia koźmińskiego uwolniono, odbywszy u niego ścisłą 
rewizyą.

* W 'N a k le  dyrektor tamtejszego progimnazyum 
Schneider, jak donosi „Dziennik Pozn., zakazał k ilku  
do gim nazjum  uczęszczającym uczniom katolikom, pod 
zagrożeniem wydalenia, bywać w niedzielę w kościele 
na nabożeństwie.

* W g i m n a z j u m  śrem skicm  odbył się dnia 16 b . 
m. pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkol­
nego dr. Polto egzamin ustny tegorocznych ab itu rien ­
tów. Składało go trzech uczni — dwóch Polaków i 
Niemiec — którzy wszyscy uzyskali świadectwo doj­
rzałości.

Co do ogólnćj liczby wojsk polskich i lite­
wskich, tę można oznaczyć najlepićj według liczby 
chorągwi sposobem następującym. Każda chorą­
giew ówczesna zawierała najwięcćj 200 kopii czyli 
jeźdźców rycerskich i czterykroć tylu pieszaków 
z łukiem lub kuszą, razem 200 koni a około 1000 
ludzi. Powszechnie atoli szła na jedną chorą­
giew zaledwie połowa tćj ilości. Choćbyśmy więc 
przyjęli największą pełń chorągwi, nie doliczyli­
byśmy się pod wszystkiemi polskiemi i litewskie- 
mi znakami więcój nad 90,000 ludzi a z doda­
tkiem reszty przyborów i tłumów obozowych wię- 
cćj nad 100,000.

Jakoż sama lesistość miejsca, zajętego przez 
wojska polskq-litewskie, nie dozwalała rozwiązać 
znaczniejszych sił, zwłaszcza w pośrodku borów 
i gajów. Gdyż jak powiedziano, armia Jagiełły 
i Witołda stała po największej części w ukryciu 
lasów, nie widoma Krzyżakom, a tylko mały jćj 
oddział, głównie z Litwy i Tatarów złożony, 
świecił oczom wojsk pruskich i zdawał się całą 
armią. — Toż i owe trzy bufy czyli rzędy bo­
jowe, uformowane przez wszystkie chorągwie pol­
sko litewskie a tworzące ową podwojną „ulicę44 
Witołdową, dopiero po wystąpieniu wszystkich 
znaków z obrębu przestrzeni leśnćj odsłoniły sig 
w całej okazałości.

(Ciąg dalszy nastąpi.]



* R ew izya. D nia’ 15 bm. odbyta się, jak  pisze 
„K uryer“, w domu ks. proboszcza M entzla w Śremie z 
rozkazu naczelnego prezesa Scista rewizya policyjna, 

której celem byto odszukanie jakiego* listu kapituły i 
nadto wszelkich papierów, któreby sprawy delegata a- 
postolskiego dotyczyły. L ist szukany znaleziono i po­
mimo protestu adresata zabrano, zresztą rewizya była 
bezskuteczną.

* K olej poznańsko-bołobrzeaka podług gazet nie­
mieckich, pójdzie przez Oborniki, Rogoźno, R udę, Bu­
dzyń, Chodzież i Piłę.

* Banda z łod zie i. W Czarzu pod Chełmnem po­
jaw iła  się niedawno banda rabusiów, która całą niepo­
koiła okolicę i nawet wozem celem rabunku robiła wy­
cieczki. I  tak  rzeczona banda, przekupiwszy we wsi 
K isinie dwóch stróży za 20 talarów  każdego, uk rad ła  
ze spichrza dominalnego 180 szefli zboża. Obecnie po- 
licya w padła już na trop  tej bandy i część ukradzione­
go zboża wynalazła.

* W  W a rs z a w ie  zdarzył się wypadek, że jak opo­
w iada „K uryer Codz.“, urzędnik Izby kontrolującej 
Antoni Jankowski zachorował nagle we wtorek w nocy 
n a  atak  apoplektyczny. Rozesłano szukać lekarza, lecz 
żaden nie przyszedł. Przerażona żona dostała ataku 
serca i oboje małżonkowie um arli tej samej nocy, zo­
stawiwszy kilkoro sierot.

* Z P ilicy  donoszą do „K ur. W a r “ W e wsi Chli- 
nie, powiecie olkuskim, o milę od Pilicy, włościanka 
Kozłowa, licząca około 40 la t wieku, w dniu 21 stycznia 
r. b. urodziła w niespełna 15 m inutach czworo dzieci, 
to  je s t syna i 3 córki. Wszystkie dotąd zdrowo się cho­

wają: m atka również zdrowa i ma na tyle pokarm u, że 
nietylko dla tak  licznego rodzeństwa wystarcza, ale na­
wet jes t go nad potrzebę.

* L ic y ta c y a  w  W iśn iow ctl Piszą do warszaw­
skiej „Gaz. Pol.“ z K rzem ieńca: „W  tych dniach od­
była się w pałacu w Wiśniowcu sprzedaż przez licyta- 
cyą wszystkich ruchomości na satysłakcyę wierzycieli 
h r. P la te ra ; wypadek licytacyi był zupełnie niespodzia­
ny W  liczbie chcących kupić cenne pam iątki po Wi- 
śniowieckich i Mniszchach pozostałejstanęło wielu wyż­
szych urzędników, sąsiednich obywateli, antykwaryusze 
z W iednia przybyli i jakiś pieniężny amator, którego 
kieszeń odpowiada należycie gorącym chęciom. Podbi­
jano ceny bardzo żwawo a nawet zapam iętale: pierwsze 
krzesło połamane, z obiciem podartem , z herbem Wiś- 
śniowieckich, przybito za 148 sr., za czyżyka zasuszonego 
w klatce, którego A ugust I I  m iał karmić w łasną ręką, 
zapłacono 800 rs. W ogóle ruchomości ocenione na 
2,700 rs., kupił ów wspomniony am ator za 31,915 rub.“

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących po­

ciągów kolei żelaznych.
Od d n ia  1 lis to p a d a  1894 r.

K olej M archijsko-poznańska.
Przybywa.

Pociąg mięszany 1-4 klasa rano o godzinie 11 min. 31 
Pociąg osobowy 1-3 kl. po południu o god. 2 min. 12

Pociąg osobowy 1-4 kl. po południu o god. 5 min. 55-
Pociąg osobowy 1-4 klasa wieczór o godz. 11 min. 20

Odchodzi.
Pociąg osobowy 1-4 klasa rano [o godzinie 5 min. 3
Pociąg osobowy 1-3 klasa rano o godzinie 10 min. 39
Pociąg osobowy 1-4 kl. po południu o god. 3 min. 59 
Posiąg mięszany 1-4 kl. wieczór o godzinie 7 min. 54

Kolej P oznań sko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa Odchodzi.

Poc. osob.lg. 10 m. 19 p. poł.|Poc. osob. g. 5 m. 15 z ran a  
Poc. mięsz. g. 3 m. 24 po p.*)|Poc.mięśz. g. 11 m. 30 z rana  
Poc. osob. g. 10 m. 14 wiecz.jPoc. osob. g. 4 m. 10 p opo ł 
_____  |Poc. mięsz. g. 8 m. — wiecz.

Ten tylko pociąg ma I —II I ,  wszystkie inne I —IV  klasę.

Od K edakcy i.

K l  u c z e w o .  Odebraliśmy anons ale nie możemy 
umieścić, bo się Pan nie podpisałeś i niewiedzielibyśmy 
do kogo interesentów odsełać. Dobrzeby też było gdy­
by pp. inserenci w takim  razie zaraz p rzesłali należy- 
tość w m arkach pocztowych. Ile  kto wierszy zająć chce 
inseratem , tyle trojakowych m arek niech przyśle.

Pod Ż n i n  i K o s t r z y n .  Z K ilku stron u nas się 
dopytują o dalszy ciąg artykułów bartniczych. Przypo­
minamy się.

wyszła'

Spraw a Polska
w parlamencie niemieckim 1875.

Broszura, zawierająca wniosek, motywa i mowy posłów naszych 
Taczanowskiego i lira. Niegolewskiego, a ko­
sztuje na zwyczajnym papierze 3 Sgr.? na lepszym Z okład­
ką 4 sgr.

To samo po niemiecku p. tyt: (21)

Die Polen
im cleiitsclieii Parlament 1895.

także po 3  Sgr. i 4  Sgr.
Kto jeden lub kilka egzemplarzy zapisuje, niech w miarę 
liczby nadeśle przy należytości 3 — 10 fen. etc. na marki, 
żebyśmy mogli rozsełać pod optiską.

Redakcya WIARUSA.
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SU tm i skór
Wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

obuwie ,  u pr z ą ż  etc.
PA SY  M ASZYNOW E,

Skóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe. (2&
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POZNAN.

s
m

5*
r
fi
fi
■m

fi

m

Za pośrednictwem Rkspedycyi 
W IA R U SA  nabyć można nastę 
pujące dziełka f r a n c o :

Kamieniarz albo Piosnka Swatem, kom. 
ludowa ze śpiewami. — Cena 9Jr a f e r

O  Podstaw ach Przemyśla napisał dr. 
Ł e b i ń s k i  — Cena 4 *»r.

Rufina Piotrowskiego PnmiętniKi z po­
bytu na Syberyi. Cena ft ta l .

W ieczory pod Lipą z Obrazkami 
(Jena 15 flfer.

O Hipotekach ^najważniejsze wiadomości 
zebrał E. K a r  l i ń s k i . — Cena 3 sg r .  
4  fe n .

Submisye urzędowe.
Termin. Przedmiot. TJrząd. Biuro.

Miesiąc.! Dzień

L uty 24 Roboty mularskie i 
ciesielskie przy gazo­
wni w Bydgoszczy.

M agistrat bydgoski. W  Bydgoszczy, w re- 
g istraturze m agistratu 

M. ILL.

» 27 940 metrów ru r  z la ­
nego żelaza do gazo­

wni.

Dyrekcya gazowni. W  Bydgoszczy.

Marzec 2 300,000 kilogramów 
oleju ze smoły dla 
kolei w Bydgoszczy.

K ról. inspekcya kolei »

2 Budowa domu na pro­
bostwie w Mosinie.

M agistrat. W  Mosinie.

$2 piękne kolorowe druki olejnej
^  *  przedstawiające: A

^Cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej^

|  Tadeusza Kościuszkę
w yjdą na  pewno w pierw

* 4> żdym polskim domu, tak  
A  Przyzna zapewno każdy, że|
I  i

,’szych miesiącach br. Są to dwa obrazy, które w ka- W  
w pałacach jak  i w chatach, znajdować się powinny. I j J

trudno o dwa te obrazy w taniem  i dobrem wy­
daniu a mianowicie nie ma dotąd drukowanych olejnemi barw am i kolorowemi. 
Otóż ufny w poparcie rodaków ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę, 
k tóra dla tego jes t nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład  Ustano­
wiony jes t na 10,000 egzemplarzy. W ykonanie będzie artystyczne, czego np. 
rękojmią je s t ,  że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany zaszczytnie 
w sztuce polskiej p. Maryan Jaroczyński, [obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 

'  ‘ ‘ '  Is ...............................................także pędzla pierwszorzędnego artysty polskiego już je s t w druku.]
Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich wyjdzie A \  

kwietnia, a d rug i w maju br. (18) W
W arunki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz nieopra- f lf t 

wny wynosić będzie mniej więcej 1 t a l , dla zapisujących naprzód i płacących A  
U f gotówką zniża się ta cena o połowę, tak  że za ta lara  nabyć można obydwa W  
AV obrazy. Za 2 ta l. rdz ie la  się 5, a za 4 ta l. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu r \  
\ \  stósównie do wy boru.) Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za A \ 

ramy barokowe pozłacane 1 tal. K to zapisze dwa oprawne obrazy w baroko- W

S
wych ran ach, płaci zam iast 3 tal., tylko 2,/a tal., a za pudło i przesyłkę f ’\  
franco 15 sgr. "

do wykonania przedsięwzięcia, mogącego wydać dobre owoce dla utwierdzenia 
V }  w sercach naszych wiary św. i

Opr cz tego przedpłaciciele na te  dwa obrazy zyskują znaczne zniżenie VW 
ceny na następujących pięknych olejnych obrazach, 13 cali wysokich, a 10 > iy  
szerokich 1) M ad on n a  S ix tln a , 5) m a d o n n a  d e lla  S rd la , 3) Chry- W  
i tn g  B o le sn y , 4) m a tk a  B on k a B o le s n a , 5) C h r y stu s  n a  U  
k r z y ż u , 6) C h ry stu s  k r z y ż  n io są cy , 7) m o n e ta  czy n szo w a , A\ 
8) m a tk a  B o sk a  podług Corregia. Cena za pojedyńczy obraz 20 sgr., W - 
d la przedpłacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., a ramy 
barokowe zamiast 1 ta l dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pudło do jednego 
lub 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy M atki Boskiej Częstocho- W  
wskiej i Kościuszki przysługuje prawo nabycia 4 różnych tomów Przyjaciela ł j )  
Dzieci i Młodzieży, zawierających 930  S tron  wielkiego form atu i 3 3 0  
r y c in  zamiast sklepowej ceny 2 ta l. 20 sgr., za cenę ty lk o  3 0  Sgr. bez w  
oprawy a za 1 ta la r  z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa i M atki A  
Boskiej Bolesnej w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie M a d o n n a  j *  
d e l  C a r m i n e  daję przedplacicielom znaczne ustępstwa. Złote reńskie austr. O  
przyjmuję po 18 sgr. A k

Ponieważ przedsięwzięcie to  nie je s t wcale spekulacyjnem, co przyzna W  
mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tym więcej szanownych

narodowości.

J t C l i o c i i z e w i k i . Poznań.
Ś l ó s a r s k a  u l i c a  Nr.  6.

U l i

Ceny ta rg o w e .

Płody surowe.
5’ oznah Byd­

goszcz
W ro­
cław- Berlin Gdańsk

6

W
3ets

'SIl>,
<1

i marek.
za 100 
kilogr. 
marek.

6

3 m arek :
za 1000 

kilo 
marek.

Pszenica . . . . . . . 50 9 10 159-177 1 9 -5 0 165-198 190

Ż y to ......................... 50 7 80 137-147 15—70 153—160 *141
J ę c z m ie ń ................ 50 7 80 OO 150-158 1 6 -4 0 oc 150-188 — —

Owies......................... 50 9 —
o
wH 160-165 17—30 o

rH 162—187 —  —

Groch wrący . . . 45 10 50 =8
KJ — — 21—30 o8

N
195-234 — —

R zep ik ...................... 60 9 — 228-234 24 75 — — — —
K a r to f le .................. 50 — —

Okowita. Kwiecień. P- 100 litrów 
bez beczki: Poznań 5580 Wrocław 54.6 
Bydgoszcz 54,75 B erlin 57.2.

Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 26.00— 
25.00 mk., nr. 0 i 1, 24.75—23.00 Rżana 0 
23.00-22.00 nr. 0 i 1, 21.00 20.00. mrk.

Olej lniany w B erlinie 62

Poznańskie listy zast. 95 
Poznańskie listy rentowe 96.50 
Dyskonto bankowe 4®/0 
Ruble 284.20

K ilo czyli kilogram  znaczy dawne dwa funty

N akładem  i drukiem  J . I .  K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


